
Drugi nakład po konfiskacie

« Ł O S P R A C Y  
P O L  i  K I  E J
t  y <j o d n i k n a  r o d o w y

Nr 7. ROK I. WARSZAWA, NIEDZIELA 20 MARCA 1938 R.

Z m ien ia  się  m ap a  E uropy . H itle r  
w łączy ł A u s tr ię  do R zeszy N iem iec­
k ie j. D o k o n u ją  się  w św iecie  fak ty  
o zn aczen iu  h isto ry czn y m . N ie m o­
żem y obok n ich  p rze jść  obojętn ie. 
U w ażam y te  fa k ty  za w ie le  w aż­
n ie jsze , od n a jw ażn ie jszy ch  n a ­
szych rob o tn iczy ch  i zaw odow ych  
zagadnień . Od tego, ja k  s ię  Po lska  
zachow a w  te j  h is to ry czn e j chw ili 
w ie le  zależy . D la teg o  to  zag ad n ie ­
n ie  A n sch lu ssu  A u s tr ii  do N iem iec 
om aw iam y n a  n aczeln y m  m ie jscu .

Redakcja

Najpierw zapoznajmy się z 
faktami.

PLEBISCYT 
WIEDEŃ, 9.3. — Kanclerz 

Schuschnigg ogłasza plebiscyt 
na dzień 13 m arca, w  k tórym  
A ustriacy m ają się opowiedzieć 
„za wolną niepodległą A ustrię", 
albo za włączeniem  A ustrii do 
hitlerow skich Niemiec.

Min. Seyss Inguart (hitlero­
wiec austriacki) oświadcza, że 
narodowi socjaliści udziału w 
plebiscycie nie wezmą. W ca­
łej A ustrii odbywają się pro­
niemieckie m anifestacje.

NIEMCY W TRĄCAJĄ SIĘ! 
WIEDEŃ, 12.3. — Na żąda­

nie rządu niemieckiego kanc­
lerz Schuschnigg ustąpił. Woj­
ska niem ieckie w kroczyły na 
tery to rium  austriackie, zajęły 
Insbruck, Salzburg, Linz, Brau- 
nau i m aszerują na Wiedeń. Na 
czele rządu narodowo-socjalis- 
tycznego, jaki został utworzo­
ny, stanął Seyss - Inguart.

O godz. 22-ej wkroczyły do 
W iednia oddziały samochodów 
pancernych arm ii niemieckiej, 
jako straż przednia sił głów­
nych, posuwających się na Wie­
deń drogą od Linzu.

HITLER W AUSTRII! 
BERLIN, 12.3. — Kanclerz 

H itler wyleciał samolotem z 
Berlina, udając się do Linzu, 
gdzie go w itał kanclerz Seyss 
Inguart, k tóry stw ierdził, że 
A ustria przestaje być samo­
dzielnym  państwem .

WIEDEŃ, 13,3. — H itler z 
Linzu, gdzie spędził noc udał 
się do Leondingu. W proklam a­
cji H itlera, k tórą w  międzycza­
sie odczytano w  Berlinie, mówi 
on, że do zajęcia A ustrii zmu­
sza Niemców ogłoszenie plebis­
cytu przez Schuschnigga.

AUSTRIA 
CZĘŚCIĄ NIEMIEC! 

WIEDEŃ, 13,3. — Prezydent 
republiki austriackiej Miklas 
zrezygnował i przekazał swe 
obowiązki kanclerzowi Seyss - 
Inąuartow i.

Na podstaw ie artyku łu  3 pkt. 
2 ustaw y konstytucyjnej w  
spraw ie zarządzeń nadzwyczaj­

nych, rząd austriacki postano­
wił ogłosić następujące zarzą­
dzenie:

a) A ustria jest k rajem  Rze­
szy niemieckiej.

b) W niedzielę, 10 kw ietnia 
1938 r. odbędzie się tajne i pow 
szechne głosowanie, w  którym  
wezmą udział mężczyźni i ko­
biety, m ający ukończonych 20 
lat. Głosowanie odbędzie się 
w spraw ie ponownego złącze­
nia z Rzeszą niem iecką (Wie- 
dervereinigung).

W powszechnym  głosowaniu 
będzie rozstrzygała większość 
głosów.

c) W celu przeprowadzenia 
tego nowego zarządzenia, któ­
re ma moc ustawy, w ydane bę­
dzie rozporządzenie w ykonaw ­
cze.

d) Ustawa wchodzi w życie 
z chwilą ogłoszenia.

e) Przeprow adzenie tej usta­
wy powierza się rządowi związ­
kowemu.

w ydaną w dniu dzisiejszym, za­
tw ierdza to postanowienie.

2) Na podstawie tego zarzą­
dzam: A ustriacka arm ia związ­
kowa z dniem  dzisiejszym pod­
lega moim rozkazom, jako część 
składowa arm ii niemieckiej.

3) Powierzam  generałowi von 
Bockowi, dowódcy 8-ej armii, 
dowództwo arm ii niemieckiej 
w  obrębie austriackich granic 
krajowych.

4) Wszyscy członkowie do­
tychczasowej związkowej arm ii 
austriackiej złożą niezwłocznie 
przysięgę mnie, jako naczelne­
mu wodzowi sił zbrojnych.

G enerał Bock w yda nie­
zwłocznie konieczen zarządze­
nia.

(—) Adolf H itler

CO MA ZROBIĆ POLSKA?
Jeśli stało się tak, że przyłą­

czenie A ustrii do Niemiec od­
było się prędzej niż odbyć się

„WOLNY DOSTĘP DO MORZA, POSIADANIE CAŁ­
KOWITE GŁÓWNEJ ARTERII WODNEJ KRAJU — WISŁY, 
TO WARUNKI KONIECZNE PRAWIE ISTNIENIA NASZE­
GO. CAŁE TO PORZECZE BAŁTYKU OD WISŁY, AŻ DO 
UJŚCIA NIEMNA, TAK NIEBACZNIE KIEDYŚ ROZTRWO­
NIONE WRAZ ZE ŚLĄSKIEM PRZEZ PAŃSTWO POLSKIE, 
MUSI BYĆ ODZYSKANYM PRZEZ NARODOWOŚĆ POL­
SKĄ. WYRZECZENIE SIĘ TEGO PRZYRODZONEGO DZIE­
DZICTWA I NIESZCZĘŚLIWE MAJAKI „PODBOJÓW NA 
WSCHODZIE" BYŁY PRZYCZYNĄ NASZEGO UPADKU 
POLITYCZNEGO I DZISIAJ W PRACY ODRODZENIA TE 
BŁĘDY PRZESZŁOŚCI PRZYGNIATAJĄ NAS SWYM CIĘ­
ŻAREM I WSTRZYMUJĄ W POCHODZIE KU LEPSZEJ 
PRZYSZŁOŚCI.

NASI POLITYCY MARZĄ JESZCZE O WILNIE I KI­
JOWIE, ALE O POZNAŃ MNIEJ DBAJĄ, O GDAŃSKU ZA­
POMNIELI PRAWIE ZUPEŁNIE, A O KRÓLEWCU I OPOLU 
NIE MYŚLĄ ZGOŁA.

CZAS JUŻ ZERWAĆ Z TĄ TRADYCJĄ, KTÓRA PASO­
WAŁA NA BOHATERÓW JEREMICH WIŚNIOWIECKICH, 
A NA PASTWĘ NIEMIECKIM KATOM ODDAWAŁA KALK- 
SZTEINOW, CZAS JUŻ PO TYLU WIEKACH BŁĄKANIA 
SIĘ PO MANOWCACH WRÓCIĆ NA STARĄ DROGĘ, KTÓ­
RĄ KU MORZU TRZEBIŁY KRZEPKIE DŁONIE WOJÓW 
PIASTOWSKICH".

J. L. POPŁAWSKI 
„Głos" 1887

Podpisał Seyss -  In ąu art i 
wszyscy członkowie rządu.

Podobną uchwałę powziął i 
rząd Rzeszy niem ieckiej.

BERLIN — Niemieckie b iu­
ro inform acyjne donosi z L in­
zu:

Kanclerz i naczelny wódz sił 
zbrojnych zarządził:

1) A ustriacki rząd związko­
w y uchwalił ustaw ę o ponow­
nym  zjednoczeniu (W iederve- 
reinigung) A ustrii z Rzeszą nie­
miecką. Rząd Rzeszy ustawą,

mogło i jeśli nastąpiło w  w a­
runkach bardzo dla Niemiec 
dogodnych, to  jest to następ­
stwem  błędnej polityki państw  
w  w ojnie światowej zwycięs­
kich.

H itler w ybrał doskonale 
chwilę do stanowczego w ystą­
pienia, a przypadkow e okolicz­
ności przyszły mu z pomocą. 
Anglia nie jest jeszcze gotowa 
pod względem wojskowym.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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(Dokończenie ze str. 1-ej)

Francja  pogrążona w odmęcie 
zagadnień wew nętrznych, rzą­
dzona przez żyda Bluma. Wło­
chy, odtrącone przez Francję, 
zostały pchnięte do zbliżenia z 
.Niemcami, są zresztą zajęte w y­
ciągnięciem konsekwencyj ze 
zwycięskiej wojny w Afryce.

Nic nie pomogą dziś biada­
nia, nie są na miejscu czarne, 
pesymistyczne przewidywania 
przyszłości.

Jest historycznym zadaniem 
Polski współczesnej nie dopuś­
cić, by zmiany w traktacie wer­
salskim, jakie się w  oczach na­
szych zaczęły, były robione jed­
nostronnie i wyłącznie w inte­
resie narodu niemieckiego. 
Trzeba utrzymać równowagę 
sił w  Europie wschodniej,, trze­
ba poprawić absurdy traktatu 
wersalskiego, dotyczące Polski!

I niech nam nikt nie mówi, 
że Niemcy mają siłę przemożną 
i przewagę zupełną. Bo ich po­
wodzenie w  ciągu ubiegłych lat 
dwudziestu jest przede wrzyst- 
kim następstwem błędnego sy­
stemu, którego się trzymały z 
uporem godnym lepszej sprawy 
państwa zwycięskie, i wynika­
jącej stąd ich słabości. Niemcy 
mają wielkie trudności w e­
wnętrzne, połączenie z Austrią 
stawia je wobec nowych trud­
nych zadań wewnętrznych i ze­
wnętrznych. Koniunktura poli­
tyczna w Europie, która po­
wróci do swej starej, dobrej 
tradycji politycznej nie jest 
wcale dla nich korzystna.

Polska popełniłaby nowy, 
wielki, trudny do odrobienia 
błąd historyczny, a ci, co tego 
błędu byliby sprawcami —  
zbrodnie, gdyby zrezygnowali z 
polityki, jaką narzuca jej roz­
wój wydarzeń, z polityki dyk­
towanej przez tradycję jej ży­
cia państwowego, polityki, bę­
dącej w  zgodzie z realnymi w a­
runkami i realnymi możliwoś­
ciami. Polska — powiemy sło­
wami Wyspiańskiego — dużo 
może mieć, jeśli tylko zechce 
chcieć.

SKUTECZNA IN TERW EN CJA  
Z. Z. „PRA CA POLSKA" 

w cegielni „Zgoda" w Święto­
chłowicach.

O moralności niektórych p ra ­
codawców pisaliśmy już n iejed­
nokrotnie, piętnując m etody wy­
zysku i postępowania wobec 
robotników. Do bogatego zbioru 
przekroczeń ustawowych należy 
doliczyć jeszcze jeden wypadeż 
na cegielni „Zgoda" w Święto­
chłowicach, należącej do ks. 
Donnersmarcka, gdzie kierow ­
nik cegielni przy przyjmowaniu 
robotników w związku z jej se­
zonowym uruchomieniem, kazał 
im podpisywać oświadczenia, w 
których zrzekają się wszelkich 
pretensji, wynikających z do­
tychczasowego stosunku najm u

Robotnicy Chrzęść. Z.Z. doma­
gają się połączenia z Z.Z. „Pra­
ca Polska".

W niedzielę, dnia 6 m arca, w 
lokalu Stworzyszenia Robotni­
ków Chrześcijańskich (Trawna
3) W Radomiu, odbył się odczyt 
ks. Cibora n.t. ostatniego świę­
tokradczego m ordu w  Luboniu. 
Po wygłoszeniu refera tu  przez 
ks. Cibora, zabrał głos prezes 
Zarządu Okręgowego Zjedno­
czenia Zawodowego „Praca Pol­
ska" p. S tanisław  Drobiński, 
k tó ry  stw ierdził, że w  obecnej 
chwili należy porzucić dawne 
uprzedzenia i drobne różnice, 
istniejące między katolickim i 
rucham i zawodowymi. Wobec 
grozy położenia i nadciągającej 
na  Polskę burzy kom unistycz­
nej, trzeba złączyć się, celem 
współ: ej walki. Jako prezes 
„Pracy Polskiej" —• mówił p 
Drobiński — i zorganizowanych 
w tej organizacji robotników, 
wyciągam do was pierwszy bra­
tnią dłoń do wspólnej pracy dla 
dobra Kościoła katolickiego i 
Narodu Polskiego. Razem musi­
my stanąć, by to, co się stało 
przed tygodniem w Luboniu nie 
miało miejsca jutro gdzie in­
dziej.

Pow ołując się na słowa ency­
kliki Ojca św. o bezbożnym ko- 
m uniźmie „Kto przeciwieństwa 
między katolikami zaostrza, bie­
rze na siebie straszliwą odpo­
wiedzialność wobec Boga i Ko­
ścioła", wezwał jeszce raz, by 
nie marnować ani chwili, lecz 
łączyć się, ażeby pokolenia nie 
przeklinały nas za nasz upór. 
Zebrani burzliwym i oklaskami i 
z wielkim  entuzjazm em  przy­
jęli te słowa, widząc w nich do­
brą wolę „Pracy Polskiej" do 
skonsolidowania katolickich ru­
chów zawodowych w Radomiu.

Następnie w  odpowiedzi za­
brał głos ks. Cibor, który, mó­
wiąc bardzo ogólnikowo o roli 
związków zawodowych w opar­
ciu o etykę chrześcijańską, sta-

pracy. Dodać należy, że robot 
idey tej cegielni w poprzedm ch 
latach byli opłacani niżej obo­
wiązującej taryfy  płac i p reten ­
sje ich za te lata  sięgają po k il­
kadziesiąt złotych dla każdego.

Z.. Z. „Praca Polska" wobec 
presji, wywieranej na robotni-

„Głos”  ma powodzenie
W ostatnich tygodniach na 

teren ie krakow skich fabryk 
przeprowadza się m asowy kol­
portaż „Głosu P racy Polskiej". 
Egzemplarze narodowego ty ­
godnika są poprostu rozchwy­
tyw ane przez robotników, co 
doprowadza do wściekłości so­
cjalistycznych „wodzów".

ra ł się wmówić w zebranych, że 
Związki Zawodowe „Praca Pol­
ska", reprezentując pewne kie­
runki polityczne, według jego 
zdania, mogłyby wprowadzać 
ruch zawodowy na niewłaściwe 
drogi.

W dalszym  ciągu chciał za­
brać głos robotnik z „Pracy 
Polskiej" p. Jan  Frączek, k tó­
rem u ks. Cibor nie chciał poz­
wolić przemawiać. Dopiero pod 
ogólnym naciskiem zebranych 
(cała sala reagow ała: „Robotnik 
polski niech mówi"), przew od­
niczący ks. Cibor, zmuszony, 
udzielił m u głosu. Kol. Frączek 
w  krótkich i stanowczych sło­
wach rozprawił się z przypisy­
wanymi Zjednoczeniu Zawodo-

K R A K O W , w  marcu 
Zdawałoby się, że wszyscy 

robotnicy, k tórzy przepracowali 
ustaw ow ą ilość dni w  roku, ko­
rzystają  z zasiłku bezrobocia. 
Tym czasem  nie jest tak. Pom i­
jając  już z góry zastrzeżone u- 
staw ą w yjątk i (nie podlegają u- 
bezpieczeniu w arsztaty  za trud ­
niające m niej niż 4-ch ludzi, ro-

S o c jalis ty c zn a  w o ln o ś ć  
p rz e k o n a ń

W fabryce żelaza Jerzego 
Schwabego w Bielsku, w  dniu 
8 bm. w ybuchł strajk , w yw oła­
ny przez socjalistów, w  związ­
ku z zatrudnieniem  przez fir­
mę narodowca Ernesta M endr- 
ka z Białej, k tóry  tam  od dłuż­
szego czasu pracował. Do s tra j­
ku przystąpiło 33 robotników w 
odlewni, na przeszło 400 za­
trudnionych w fabryce. Zarząd 
firm y zajął zdecydowanie nie­
przychylne socjalistycznej de­
magogii — stanowisko, tak, że 
spraw ę prawdopodobnie roz­
strzygnie arbitraż.

kow przez kierownictwo cegieł 
ni, spowodowała konferencję w 
Inspektoracie P racy w Chorzo 
w:'e z udziałem  przedstawicieli 
D yrekcji ks. Donnersmarcka i 
napiętnując tego rodzaju  nie­
m oralne m etody pracodawcy, 
domagał się wycofania podpisa­
nych przez robotników oświad- 
czeń. Inspektor P racy podzielił 
poglądy przedstaw icieli Z. Z. 
„Pracy Polskiej" i kazał zwró­
cić robotnikom oświadczenia, 
Wóre zam ykały im drogę do po­
szukiwania swoich pretensji na 
drodze praw nej.

Skuteczna interw encja „Pracy 
Polskiej" w tej sprawie przyczy­
niła się do odprężenia sytuacji 
w cegielni i wywołała wielkie 
zadowolenie wśród robotników.

wemu „Pracy Polskiej" przez 
ks. Cibora zarzutami, wzyw a­
jąc jeszcze raz wszystkich do 
zjednoczenia ruchów  zawodo­
wych w  jednej organizacji ka­
tolicko - narodowej, jaką jest w 
Radomiu tylko Zjednoczenie 
Zawodowe „Praca Polska" — 
co zebrani, na dowód solidary­
zowania się z powyższym prze­
mówieniem. przyjęli burzą o- 
klasków i okrzykam i na cześć 
„Pracy Polskiej".

Po odśpiewaniu „Beże coś 
“ Polskę" i „H ym nu Młodych" ze­

branie zakończono en tuzjastycz­
nym i okrzykam i na cześć W iel­
kiej Polski Katolicko - Narodo­
wej oraz Wodza Narodu Pol­
skiego Romana Dmowskiego.

botnicy rolni, leśni i t. p.) ja ­
kimś dziwnym  przyw ilejem  cie­
szą się Koleje Państw ow e pro­
wadzące sezonowe roboty dro­
gowe. Niejeden sądziłby, że 
w łaśnie kogo jak  kogo ale pań­
stwową insty tucję  te  przepisy 
będą obowiązywały. Tymcza­
sem w łaśnie robotnicy za trud ­
nieni przez Urząd Drogowy Ko­
lei Państw ow ych nie byli ubez­
pieczeni na w ypadek bezrobocia. 
R ezultat jest taki, że tysiące ro ­
botników pozostaje w  m iesią­
cach zimowych bez kaw ałka 
chleba. I rób bracie co chcesz*. 
Roboty niema, w  dom u głód, 
Fundusz P racy  bezrobocia nie 
chce wypłacić, bo tłum aczy się 
tym , że D yrekcja Kolejowa nie 
ściągała robotnikom  na bezro­
bocie. No dobrze, ale kto tem u 
winien? Kto w inien nędzy kilku 
tysięcznej rzeszy robotniczej? 
Czy może robotnik nie chciał 
płacić? Ależ nie! Przecież m y 
właśnie, m y „Praca Polska" wo­
łaliśm y u odpowiednich władz, 
aby ubezpieczono robotników, a 
tym  sam ym  pomyślano o ich lo­
sie! I nie usłuchano nas... Może 
D yrekcji żal było potrącić z gło­
dowych dniówek na bezrobocie, 
no ale trudno. Trzeba było zno­
w u nas posłuchać! Podwyższyć 
robotnikom  płacę, dać im  żyć 
po ludzku, a w tedy możnaby by­
ło tych  parę  groszy wziąć bez 
ściśniętego serca. Obecnie rezul­
ta t  jest taki; robotnik k tó ry  za­
rabiał dwa złote dziennie, nie 
mógł żadną m iarą odłożyć sobie 
pieniędzy na zimę. Bezrobocia 
nie pobiera, a w  domu nędza i 
głód. Koniec końcem  trzeba je ­
dnak panowie coś z tym  fantem  
zrobić. Przecież nie można tych 
ludzi pozostawić bez jakichkol­
w iek środków do życia! Sądzi­
my, że dałoby się jednak  zrobić 
wreszcie ten  zasiłek, a jeżeli już 
nie zasiłek, to w  każdym  razie 
jakąś poważniejszą jednorazow ą 
zapomogę. Pow tarzam y: trzeba 
coś zrobić. I nie tylko trzeba, 
ale m usi się.

(Jeden z wielu)

N A  Ś L Ą S K U  Z W Y C I Ę Ż A M Y

A l a r m u j e m y  I

A



N r 7
C Ł L 0 S  P R A C Y  
P O L S K I

n o f o

3  S t r .

u jd z ie r )  u iu d a rz c n
NARODOWY RADOM WALCZY Z  KOMUNA

W dniu 6 bm. odbyło się w iel­
kie zebranie Zw. Zaw. „Praca 
Polska", na k tórym  jednogło­
śnie uchwalono rezolucję na­
stępującej treści:

„Bijemy na alarm! U stóp oł­
tarza padł kapłan polski, zamor­
dowany przez sługę międzyna­
rodowego żydostwa. Padł ka­
płan w czasie spełniania służby

Bożej na oczach modlącej się 
dziatwy polskiej.

Bijemy na alarm! By wstrzą­
snąć sumieniem Narodu Pol­
skiego, by pobudzić do walki z 
wrogami naszych świętych ide­
ałów.

Bijemy na alarm! By to co 
się stało wczoraj w Luboniu, 
nie powtórzyło się jutro u nas.

Front Ludowy rozpada się we Francji
Front ludowy we Francji stoi 

u progu załam ania się, Premier 
Chautemps podał się do dymisji 
wraz z gabinetem, nie uzyskaw­
szy od zby Deputowanych p e ł­
nomocnictw koniecznych do wy­
konania budżetu obrony narodo­
wej. Przeciwko premierowi wy­

powiedzieli się zarówno socja­
liści jak i komuniści. Na stano­
wisko nowego premiera, wymie­
niają Bluma, względnie p rze­
wodniczącego Izby Deputowa - 
nych Hierriota.

Przyszły rząd ma mieć cha - 
rakter bardziej centrowy, z ca ł­
kowitym uniezależnieniem się

Bijemy na alarm! Bo w na 
szyra Radomiu szcególnie tu 
sprawa jest ważna, ponieważ 
jest on opanowany przez mię­
dzynarodówkę socjalistyczno - 
żydowską, która nieuchronnie 
prowadzi przez swych prowo­
dyrów do komuny".

Do J. Em. ks. K ardynała P ry ­
masa A. Hlonda wysłano nastę- • 
pującej treści depeszę:

„Zebrani na wielkim zebra­
niu Zjednoczenia Zawodowego 
„Praca Polska" w Radomiu, do 
głębi wstrząśnięci niesłycha­
nym w Polsce świętokradczym  
zamordowaniem u stóp ołtarza, 
w obliczu rozmodlonej dziatwy, 
kapłana polskiego, przesyłają 
na ręce Waszej Eminencji w y­
razy głębokiego bólu i gotowo­
ści do obrony Wiary Świętej i

Całfl P o l s k a  p o t ę p i a  ° d wpływów komunistycznych' Kościoła katolickiego".

zbrodnię w Luboniu
Borek Fałęcki. Dnia 6-go 

m arca br. odbyło się ogólne ze­
branie członków i sym patyków 
Związku Zaw. Pracow. P rze­
m ysłu Chemicznego „Praca 
Polska", z referatam i n. t. ogól­
no gospodarczy i programowy. 
Jako pierwszy przem aw iał kol. 
Skalski z Krakowa, a następnie 
kol. Kowalski, sekretarz Od­
działu. Nad wygłoszonymi re ­
feratam i wywiązała się ożywio­
na dyskusja. Po zamknięciu 
dyskusji kol. sekr. Kowalski 
odczytał zebranym  rezolucję, 
potępiającą zabójstwo ks. prob. 
St. Streicha w  Luboniu nastę­
pującej treści:

„Zebrani, oburzeni do głębi 
wstrząsającym  zabójstwem, do­
konanym  na osobie cenionego 
działacza społecznego — odważ­
nego szerm ierza Idei C hrystu­
sowej ks. prob. Streicha, w 
chwili pełnienia przezeń obo­
wiązków duszpaszterskich w 
świątyni, oddają najgłębszą 
cześć i hołd Zm arłem u, który 
padł na posterunku, potępiają 
potworne zbrodnie komunizmu, 
oraz ślubują uroczyście stać 
wiernie na straży najśw ięt­
szych zasad W iary i Kościoła 
Katolickiego oraz najwyższych 
wartości i ideałów Narodu Pol­
skiego".

Rezolucję przyjęto przez akia 
mację, a pamięć tragicznie 
zmarłego ks. prob. Streicha 
uczczono i oddano hołd jedno­
m inutowym  milczeniem.

„NAJWIĘKSZA CZĘŚĆ WISŁY I NAJWAŻNIEJSZE 
JEJ DOPŁYWY ZNAJDUJĄ SIĘ W KRÓLESTWIE POL­
SKIM NALEŻĄCYM DO ROSJI, UJŚCIE ZAS RZEKI 
I NATURALNY PORT KRÓLESTWA, GDAŃSK — NALEŻĄ 
DO PRUS. ODMOWA USTĄPIENIA PRUSOM GDAŃSKA 
POŚREDNIO PRZYCZYNIŁA SIĘ DO ROZBICIA SOJUSZU 
Z NIEMI I PRZYSPIESZYŁA UPADEK PAŃSTWA POL­
SKIEGO. DORZECZE WISŁY JEST SERCEM POLSKI I OPA­
NOWANIE UJŚCIA TEJ RZEKI ORAZ WYBRZEŻA BAŁ­
TYKU JEST KONIECZNYM WARUNKIEM ISTNIENIA 
PAŃSTWA POLSKIEGO".

J. L. POPŁAWSKI 
„Polska współczesna"

W  S E N / I C I f
Ostatnie posiedzenia Senatu 

wskazują na to, że jego człon­
kowie zaczynają się bardziej in­
teresować życiem wewnętrznym 
Polski i atm osfera ospałości zni­
kła.

Do najciekawszych próbie - 
mów poruszanych w Senacie n a ­
leży zagadnienie żydowskie i 
kwestia wileńska.

Generalne debaty budżetowe 
zamieniły się w krytykę obecne­
go systemu politycznego. Mówio­
no o nieprzestrzeganiu zasad 
konstytucji, o „nadprem ierach", 
o konieczności zmiany dzisiej - 
szych stosunków.

W  wszczętej przez Żyda sen. 
Schowa dyskusji o antysemi- 
tyźmie w Polsce, który jakoby 
został p rzy jęty  z zewnątrz, za­
brał głos senator Petrażyoki i 
oświetlił zasadnicze podłoże

kwestii żydowskiej, s tw ierdza­
jąc, że w psychice narodu pol­
skiego dokonał się olbrzymi 
przełom. Naród polski, żywioło­
wo dąży do handlu i przemysłu. 
Z tą chwilą los Żydów w Polsce 
jest przesądzony. Sytuacja ich 
będzie się z miesiąca na miesiąc 
pogarszać aż będą musieli emi­
grować.

Paragraf aryjski
o organizacji farmaceutów

Odbyło się walne zebranie 
oddziału warszawskiego farm a­
ceutów - pracowników, liczą­
cych 600 członków. Uchwalono 
wprowadzenie paragrafu  a ry j­
skiego. Odpowiedni wniosek 
zgłoszony będzie na zjeździe 
ogćino - krajowym , jaki zwo­
łano na 20 bm.

WIZYTA MIN. BECKA 
W RZYMIE

W ydarzeniem  ważniejszym, 
dla całokształtu życia politycz­
nego w Polsce, była wizyta min. 
Becka w Rzymie. M inister spraw 
zagranicznych Polski został 
przyjęty w Rzymie, bardzo do­
brze, zarówno przez rząd, jak i 
społeczeństwo włoskie.

W izyta nie przyniosła głęb­
szego sensu politycznego. Je d y ­
nym akcentem  politycznym by­
ło to, że m inister wzniósł toast 
na cześć króla W łoch i cesarza 
Abisynii, co jest dowodem, że 
Polska, uznaje podbój Abisynii 
za fakt dokonany. Poza tym jak 
podaje urzędowy komunikat, że 
w kilkakrotnych serdecznych 
romowaeh między Mussolinim i 
hr. Ciano, a min. Beckiem doko­
nano przyjacielskiego przeglądu 
rozmaitych problemów politycz­
nych, przede wszystkim doty - 
czących obu krajów, przy czym 
z zadowoleniem stwierdzono 
zbierzność poglądów obu rzą - 
dów.

Trzeba stwierdzić, że zbież - 
ność interesów W łoch i Polski 
sięga daleko głębiej niż zdołała 
sięgnąć nasza dyplomacja.

N A R O D O W C Y  
M A JĄ  T W A R D E  P IĘ Ś C I

Czerwoni bandyci. W sobotę 
dnia 5.III br. o godz. 11-ej 
przedp. dwóch „towarzyszy", 
pracujących w fabryce „Sol- 
vay“ w Borku Fałęckim, doko­
nali napadu na członka „Pracy 
Polskiej" kol. Bizdrę W incente­
go. Jeden z nich, niejaki Bom­
ba, filar borkowskiej socjal-ży- 
do-komuny, doskoczył do prze­
chodzącego spokojnie kol. Biz- 
dry i z okrzykiem  „będziesz
sk  zdzierał czerwone afisze
(czyt. czerwone szmaty"), przy­
woławszy na pomoc drugiego 
kom pana Kaczora, zaczął okła­
dać pięściami Bizdrę po tw a­
rzy. W ywiązała się krótka wal­
ka, w  której „towarzysze" 
stw ierdzili widocznie, że pięści 
narodowca są tw ardsze od pięś­
ci żydowskich pachołków, bo 
zabrawszy nogi za pas, pierzch­
li z pola walki, chwaląc tego, co 
ucieczkę stworzył. Radzimy 
przeto „towarzyszom", aby na 
przyszłość nie zapominali, że 
nie są w Bolszewii, ani w  Hisz­
panii, ale w  Polsce. I niech tak ­
że pam iętają, że kto szuka gu­
za, to go znajdzie...

Litwwa — llfizur ij — Pomorze
Miejsce Polski nad Bałtykiem
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Echa nieudanego stra jku  protesta­
cyjnego. — W  piąek 1)1 bm. odbył sit; 
qap owi ed-zia-n y ' przez m iędzyzw iązko­
w ą kom isję stra jk  pro testacy jny  w 
przem yśle w łókienniczym , mający na  
celu 'wysondowanie nastro jów  w s-p-ra 
wie. p ro jek tu  w prow adzenia 40-godziń-.. 
nego tygodnia pracy. Zasadniczy ten 
powód1 by ł zręcznie zam askow any 
spraw ą delegatów , rzekom o szykano­
w anych i wydalonych z pracy, a k o n ­
kretn ie  chodzić mogło tylko o dwóch 
delegatów , zatrudnionych w zak ła ­
dach S cheib lera  i GroiWm-ana i w yrzu­
conych za te ro r i agitację kom uni­
styczną.

Alkcją p ro testacy jną k ierow ały  
związki k lasow e1, k tórym  podporząd­
kow ały  się 'związki: eneperow ska
„Prjaca1', Ch. Z.Z. i Z.P.Z.Z. Jedyn ie  
związek „P raca  P o lska" zajął od rębne 
stanow isk o;, przeciw staw iając się straj 
kow-i.

N a zebraniu  delegatów  „Pracy Pol­
skiej" uznano sprjawę 40-god'zinnego 
tygodnia p racy  -za niem ożliwą do 
W prowadzenia z  pryyczyn n a tu ry  go- 
spoidaspzej i słabej pozycji, na rynku 
elkspOirto(wym, jaką Polska zajm uje.

Zwrócono hak że uw agę na fak t z a ­
łam ania się gospodarczego F ranc ji 
k tó ra  przystąpiła do konw encji i  o- 
-be-cmie sprow adza węgiel, k tó ry  przed  
niedaw nym i czasy masowo e-ksport-o- 
waha. Inflacja franka i potro jenie się 
liczby bezrobotnych w skazuje na c a ł­
kow ite  bankructw o tej koncepcji, k tó ­
ra  raczej szkodę aniżeli popraw ę 
przynieść m oże kon iunk tu rze  gospo­
darczej Polski.

S trajk  pro test, ob ją ł tylko- m ałe i 
częściowo średnie -zakłjady, przy  czym 
w  n iek tó rych  przerw ano pracę  na 
skuitek zarządzen ia k ierow ników  za­
k ładów  — Żydów, popierających akcję 
.klasowych zw iązków . Stw ierdzono 
tak że  w ypadki unieruchomienija na ■ 
pędu , przez co w szyscy robotnicy, 
przeciw ni akcji strajkow ej, n ie  mogli 
p racy  kontynuow ać,

W  liczbowym zestaw ieniu  spraw a 
p rzedstaw ia się następująco: ma ogól­
ną  liczbę 657 zjakładów w łókienni­
czych, zatrudniających 78,531 osób, 
strajk iem  częściowym i pełnym  obję­
ty ch  było 414 fabryk  i 36,578 ro b o t­
ników, stanow i to około. 40 proc. ogó­
łu w łókniarzy. Z liczby strajkujących 
należy jednak odliczyć eonajmmiej 
połow ę robotn ików  pozornie s tra jk u ­
jących, ja to przez wzgilęd na u n ie ru ­
chom ienie maszyn. W ynikałoby z  po ­
wyższego., że  czynny udział w  akcji 
strajkow ej brało) zaledw ie 20 proc. 
ogółu robotników . P ozostała  p rzygnia­
ta jąca  liczba 60 tys. robo tn ików  w y- 
powiadzt|ała się p rzeciw  akcji p ro te ­
stacyjnej, co by  ilustrowało, spadek  
xvpływu zw iązków  klasow ych na m a­
sy robotnicze'. T ak tyka  -związku „P ra­
ca Polska w yw iera oor.az w iększy 
w pływ  np spraw y robotn icze i zw ią­
zane z nim i zagadnienia go-spodarcze

SZEWCY STRAJKUJĄ

Szew cy n a  -robotach ręcznych  p rzy ­
stąp ili do okupow ania w arsztatów , a 
n aw et sklepów .

U wa g a !  
Tomaszów Mazowiecki
Zw. Zaw. „Praca Polska" w T om a­

szowie Maz. zaw iadam ia w szystkich 
członków  i  sym patyków , że w dniu 20 
m arca zostanie odpraw iona msza św. 
za -duszę ś. p. k siędza St. Straj-ćha w 
kościele parafialnym  św . Antoniego. 
Zbiórka -w lokalu o godzinie 8.30 rano. 
O liczne -i punktualne przybycie prosi

Zarząd.

(Kronika Tom aszowa -z przyczyn 
technicznych ukaże  się do-piero w 
przyszłym  numerze)-.

W łaściciele  n ie  przeciw staw iają się 
okupacji'zastrzegając  jednak, że czy­
nią stra jku jących  odpow iedzialnym i za 
całość zakładów , -których na no-c nie 
mogą całkow icie zamknąć. Pąac-o-daw- 
cy (cechy i zrzeszenia nakładców ) 
wyrazili gotowość na  rozjem stwo, tak  
że li-c-zyć się trzeba, iż zatarg  zo s ta ­
n ie  w-krótce zlikwidowany.

Związek pąaco-wników ubezp iecze­
niow ych, zatrudnionych w pryw atnych 
tow-ar-zy-s-tw-ach ubezpieczeń, w ystąpi! 
z żądaniem  zaw arcia um ow y zb io ro ­
wej. Poniew aż żądanie  to zostało  d o ­
tychczas aieuwziględnione, nja odby ­
tym  zebran iu  pracow nicy -ci zapow ie­
dzieli istrajik dem onstracyjny, a gdy 
i to n ie  odniesie  -sku-tku, p rzystąpić 
m ają do strajku okupacyjnego.

W znowione zo-stały rok-ow-a-nip z 
woźnicam i, -których um ow a została 
ostatec-znie skończona z dniem  31 
stycznia rb , N,a 14 bm. -zwołana zo- 
■sf|ała ponow na konferencja u inspe­
k to ra  pracy.

Jak to  iest w  B rze zin a c h
W grudniu 1935 roku  pow sta ł w 

B rzezinach oddział Z. Z. Pracow ników  
U żyteczności publicznej „P-ra-oa Pol­
ska". Związek b. sizybk-o osiągnął cy ­
frę 20-0 członków. -Nie podobało się 
to różnego po-kroju politycznym  me- 
nerom  i  o-d sam ego początku swego 
istn ien ia  -stac-zać z  nim i musial|a „P ra ­
ca P-o.Lska" c iężk ie  boje* i w-zięta w 
krzyżow y ogień prze-z różne ugrupo­
w ania jak  Z. Z. Z. R ezerw ę, P rezy ­
dium  m agistratu  z burm istrzem  p. Ko- 
zŁows-kim i ław nikiem  (Z. Z. Z.) p. 
Jo-chmanem n a  czele. Nie pozostaje 
w ty le  zani-mi tu te jsza  ekspozytura 
Fundusz P racy.

O sposobie i etyc-e jak ą  stosowano 
w w-alć-e z „P racą Polską" n iech  św-i-a-d 
czy fjakt po-d-stępnego w-kroczeni-a do 
„P racy  -Po, liski ej ‘‘ niejakiego P io trow ­
skiego, k tó ry  jak się po tem  okazało 
szed ł ręika w rę k ę  z  p. J-ochmane-m 
i gdy -się -okazja nadarzy ła  „Ppa-cę 
Polską bezczeln ie zdradził.

Gorzej -jeszcze odczuli czł. „Pracy 
Polskiej" stosow any te ro r  przez ław ­
nika Tochmana w roku  1937, gdyż b a r­
dzo znikom a liczba czł. otrzym ała 
pracę w pierwszym  m, sezonu a po- 
izo-s-tlali ro-bojt-nicy rów nież w  zniko­
mej liczbie -otrzymali) p racę  dopiero 
w m. sierpniu i tylko n|a przeciąg 
dwóch do trzech tygodni. Zagadnięty 
w te j sprawie, przez robotników  ław ­
nik  Jo-chtaiian, 0-dpowited'zŁał, że  tylko 
na ta k i przeciąg czasu starczy ło  ro ­
boty. T rzeba stw ierdzić, że  wszyscy 
robotnicy k tórzy  ulegli groźbom  p. Jo - 
ch-ma»(a pracow ali b ez  przerw y. T rze­
ba podkreślić, że w M agistracie  B rze­
zińskim- istnieje- doborow a kamary.la 
k tó ra  przeciw ko czł. Zw-. „p raca  P o l­
ska" stosuje nalohydmiej-s-zy teror.

Dalej, zbliża się w iosna sezon ro ­
bót na  ro k  1938, w raz ze zbliżającym 
się sezonem  pracy, ław nik Joćhm-an 
rzuca  już dziś pod adresem  czł. „Prp- 
ca -Polska" pogróżki i  -oświadcza, że 
w -przyszłym sezonie czł. „P racy Pol­
sk ie j1' c-h-oć w  małej liczbie i n-a k ró t­
k i -czas otrzym ali pracę, lec-z w  obec­
nym  sezonie ż(aden czł. „P racy  Pol­
skiej" p racy  n ie  -o-trzyma. D la tego 
też  żeby  zu|pełni-e zabić w tym  sezonie 
Z. „(Praca Polska", p. J-ochm-an choć 
sam jest j-ako ław nik na  -lewym skrzy­
dle- Z. Z. Z. lecz -dła rozbicia Z. „-Pra­
ca Polska" pr-zenico-wał Z. Z. Z. na 
selktoir robo tn iczy  O. Z.. N. C harak­
terystycznym, jest że robotn icy  k tó rzy  
dla o trzym ania p racy  ulegli p. Jo-ch- 
m-amowi, w tedy, k iedy, p. Tochman 
-chci|ał zadem onstrować,, że m-a za  so ­
bą w szystkich robotn ików  i wszyscy 
pó jdą  do O. Z. N. to  spaliło na  p a ­
new ce, gdyż na  zeb ran ie  d la  przen-i- 
oolwania Z. Z. Z. na  O. Z. N. przybyło 
około- 50 robotn ików  a d ek la rac ji qa 
w yjątkiem  najbliższych n ik t n ie  pod­
pisał. Tafc-a by ła  tego przyczyna? 
O tóż zeb ran ia  d la  czł. i  sym patyków  
P rasy  Po-ls-kie-j o-d przeszło  -dwóch

m iesięcy odbyw ają się w  -lęażdą śro ­
dę każdego -tygo-dhiia przy zawsze w y­
pełnionej p-o brzegi sali Zw. Co spo­
w odowało, że robo tn icy  dopiero  te ­
raz zaczęli rozum ieć jeikie cele i d ro ­
gę ma przed-sobą robotnik organizo­
wany w „Pracy Polskiej". Robotnik 
zrozumipł, że -do, przenicow anych 
organizacji należeć n ie  trzeba i to jest 
przyczyna klęsk  p. Tachmana. Teże-li 
chodzi o R ezerw ę, to ta  ma w swych 
szeregach około 30 czł. lecz znów nie 
stałych, a takich,, którym, idzie o p ra ­
cę. W  B rzezinach w szystkich -roboltni- 
ków  .sezonowych jest -zarejestrowanych 
250. Na te  dwa -o-dłamy p-rzypa-dja n a j­
mniejszy proc. robotników  jako ich 
c-złonków, a i to  -jeszcze nie zupełnie 
pew nych, natom iast połow a po zo sta ­
łej liczby robotn ików  jest -zdecydo­
wanymi czł. Zw. „Pracja Polska". Po­
zostali to sym patycy, -którzy stopnio­
wo w ejdą w -szeregi czł. „Pracy P o l­
skiej".

W  dniu 2 m aroa r, b. odbyło się 
w ielk ie  zebranie czł. i sym patyków  
Zw. „P raca Polska". W  zebrpniu  tym 
wzięli u-dzi-ał członkow ie O. Z. N. i 
R ezerw y k tó rzy  w  w ielkim  skupieniu 
bez słow a opoizycji, w ysłuchali re fe ­
ra tu  -o-ra-z przyjęli do w iadom ości w y­
sun ię te  przez Zw. „P raca P o lska1' nia 
te ren ie  Brzezin hasła  k tó re  m uszą być 
zrealizow ane a m ianowicie: w obec­
nym  sezonie pracy.

a) p-o-wszeohny i rów ny podział ppa- 
cy,

-b) przekreślen ie  kluc-za Zw. — p ar­
tyjnego używanego na te ren ie  B rze­
zin w stosunku -do- czł. „P-racy Pol- 
P-olski-ej"

-c) tm anow -ania p raw  czł. „Pracy 
sklej

di) godziw ych płjac za p-racę.

Z takim i ha-słami ,w tym sezonie w y­
stępu ją  -do w alki ze zorganizowaną 
kama-rylą na teren ie  Brzezin i całego 
Po-w. Zw. „Prpc.a P olska". D la tego 
też wzywa w szystkich - zdecydow a­
nych  sym patyków  Ruc-hu Zawod-owe-g-o 
„P raca P o lska1' by  w stępow ali w  
szeregi -Narodowego Związku Zaw o­
dowego.

R. Kotosiński

Uwaga! Zebrania członków  i sym­
patyków  Z. Z. „P raca P o lska" w B rze­
zinach odbyw ają się co- środę każdego 
tygodnia godz. 18 w.

OKRĘG KRAKOWSKI
DOZORCY

KRAKÓW. W  ub. niedzielę odbyło 
się w lokalu S. N. na  Podgórzu przy  
ul. Kalwatyjs-kiej 3. II p. zebnanie d o ­
zorców  dom-o-wy-ob, z te renu  Podgó­
rza. Do licznie przybyłych dozorców  
przem ów ił kol. M arzec K arob v-pre- 
z-es Z arządu Okręgowego-. Biojowe- i  na  
własnyohl .przeżyciach -oparte p rzem ó­
wienie, w  k tó rym  prelegent p rzed sta ­
wił w szystk ie machlojki naszej czer­
wonej jude-o — piartji, w yw arło na  ze­
branych w ielkie w rażenie. Po n ag ro ­
dzonym  oklaskam i re ferac ie  omawiano 
p ro jek t umow y .-zbioro-wej d la  dozor­
ców dom ow ych k tó ry  -zoistał wnieisi-ony 
przez ,,,-Pracę P o lską" do Inspektora 
Pra-cy. Dyskusjia w ykazała że dozorcy 
solidaryzują się z  „P racą  P-olską" i  z 
całej siły będą  pop ierać  jej dążenia. 
Po -odśpiewaniu Hymnu Młodyc-h ze ­
branie zakończon-o-.

ZATWIERDZENIE NOWYCH 
ODDZIAŁÓW 

„PRACY POLSKIEJ4'
W  ostatn im  tygodniu O kręg nas-z 

pow iększył się o 3 now e oddziały. Z o­
sta ły  -zatwierdzone; .Związek Zaw. 
P rac . Przem ysłu Odzieżowego „Praca 
-Polska" w Zakopanem , Zw iązek Z a­
w odow y Prac. Przem ysłu  Spożywcze- 
go „P raca Polska" w  Jęd rzejow ie i 
Związek Zaw. Piyc. Przem . Spożyw ­

czego „Pra-ca Polska" w Stommikach. 
N-owym Oddziałom  prze-syłamy k o le ­
żeńskie Szczęść Boże!

KOMUNIKAT
Z arząd Zw iązku Zaw-. Prac. Przem y­

słu Chemiciznego „Praca Pofe-ka1' O d­
dział w (Borku Fałęcki-m, zawiadam ia 
że  m ająca się odbyć „Józefów ka" w 
idhiu 19 marcia b . ir. n ie  -odbędzie się  
z przyczyn o d  na-s niezależnych.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI
Krzyż w  L.O.P.P. D zięki in ic ja ty w ie  

i o fiarn o ści u czestn ik ó w  k u rsu  p rz e ­
ciw gazow ego d la  k o m en d an tó w  bloku , 
sk ład a jący ch  się  w  p ew n y m  p rocencie  
z członków  „ P ra cy  P o lsk ie j11 i S tron . 
N ar., w  d n iu  4 m arc a  b r. zo sta ł z aw ie ­
szony k rzy ż  dęboW y w  b iu rac h  Z a­
rz ąd u  O bw odow ego L .O .P .P ,, gdzie od 
czasu is tn ie n ia  te j in s ty tu c ji  n ie  było 
godła ch rześc ijańsk iego .

Filary socjalistów . Szybki rozw ój 
„ P ra cy  P o lsk ie j"  w  C zęstochow ie 
poczynił o lb rzym ie  w y rw y  w  sz e re ­
gach soc ja listów , opuszczonych przez 
w artościow sze  jed n o stk i. Poniew aż  
p raw d ziw i P o lacy  w sty d zą  się  p ra co ­
w ać w  żydofilsk ich  zw iązkach , soc ja­
liści u ży w ają  do a g itac ji Żydów .

T ak  je s t  w  so c ja listycznym  Z w iązku  
K lasow ym  n a  R akow ie, k tó ry  w y ­
s łu g u je  się  Ż ydem  E rlichem . R rzeźn ik  
E rlic h  chodzi po dom ach  w  G łesznie, 
zb ie ra  sk ład k i n a  rzecz tego zw iązku
i n am aw ia  ro b o tn ik ó w  do w stęp o w a­
n ia  w  szereg i k laso w y ch  zw iązków . 
C iekaw e, co rzeźn ik  ro b i w  Z w iązku  . 
M etalow ców ?

Socjaliśc i m a ją  w  sw oim  p ro g ram ie
w alkę  z „k rw aw y m " k ap ita łem . J a k
ona w y g ląd a  w  rzeczyw istości, n iech  
s tw ie rd z i fak t, że p rzed staw ic ie le  k a ­
p ita łu  z H u ty  „C zęstochow a" p o trąc a ­
ją  z za ro b k ó w  robo tn iczy ch  sk ład k i n a  
rzecz so c ja listycznych  Z w iązków  K la - 
sow ych-

A w ięc  spó łka  so c ja lis ty czn o -k ap i- 
ta lis ty czn o  - żydow ska  m a w yzw olić 
ro b o tn ik a  po lskiego z ja rz m a  k a p ita ­
łu?... P rz e trz y j oczy, ro b o tn ik u  polski,
odpędź od sieb ie  p recz  ob łu d n y ch  p ro ­
w od y ró w  m ark s is to w sk ie j idei i w s tąp  
na drogę, k tó ra  poprow adzi cię do 
Po lsk i, ludzi sy tych , Po lsk i bez Ż y­
dów.

To są członkow ie. Z n an y  działacz 
Z w iązków  soc ja lis ty czn y ch  o pog lą­
dach  k o m unistycznych , k a n d y d a t na  
posła  w  r. 1925, n ie ja k i R ybicki, n ie 
z ad aw aln ia  się dochodam i z uczciw ej 
p ra cy  w  H ucie  R aków , gdzie dobrze  
je s t  sy tuow any . D la  n iego  w idocznie 
każda  d ro g a  je s t  do b ra , k tó ra  p ro ­
w adzi do zw iększen ia  m a ją tk u , czem u 
n ie  m ożna się  dziw ić, je ś li p a tro n u ją  
m u E rlich y , Ż arscy  ł F ed erm an y . W 
ub. ty g o d n iu  p o lic ja  zn alaz ła  u  R y­
bickiego k row ę, sk rad zio n ą  b ied n e j 
w dow ie w  O lsztynie. D la  tak ic h  typów  
je s t  m ie jsce  ty lk o  w  k laso w y ch  zw iąz­
kach.

Ze Zw. Spożyw ców . W niedzieli' 
d n ia  6 m arca  odbyło  się  ogólne z eb ra ­
n ie  S ekcji P iek arzy  „ P ra cy  P o lsk ie j"  
w  obecności 23 członków , z udziałem  
d e leg a ta  Z arząd u  O kręgow ego kol. K. 
G łow ackiego. P rzew o d n iczy ł kol. M. 
O pala, p ro to k ó ł p ro w ad ził kol. Wł. 
C iszew ski. D zień  św. K lem en sa  (15 
m arca) p a tro n a  p iek a rzy  — uchw alono  
uczcić M szą św ię tą , k tó rą  Z w iązek 
zak u p ił n a  Ja sn e j G órze. Po w y ja śn ie ­
n iu  p rzez  kol. G łow ackiego znaczen ia  
u k ład ó w  zb iorow ych , ogólne zeb ran ie  
upow ażniło  Z arząd  S ek c ji do rozpo­
częcia w stęp n y ch  p ra c  celem  z aw a r­
cia u k ład u  zbiorow ego z m istrzam i 
C echu p iekarzy .

„Praca Polska" w Radomsku, W
dniu 6 m arca br. od-było się w  R a­
domsku -sprawo-zdaw-cize zebranie 
członków  Zw. Z|a-w. „P raca P o lska1’ 
pod pr-zewoidnictwem kol. W. P iąta- 
kiewicza. O becnych około stu osób.
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P R A C Y  PO LSK IEJ
P.o zagajeniu zebr.ania, spraw ozdanie 
z działalności Zw iązku złożył kol. P. 
Kowalski. Mimo trudnych w arunków  
w  jfakich znajdują się Zw. Zaw.^ na  
teren ie1 Radomska',, „P raca P o lska  w 
okresie  spraw ozdaw czym  przejaw iała  
ruchliw ość przez zorganizowanie^ p ie l­
grzym ki .do C zęstochow y w  dniu 15 
sierpnija. 1937 r., oraz urządziła dlwa 
odczyty, cieszące się dużą frekw en - 
cją i „op ła tek" w styczniu br.

Po  spraw ozdaniu kasow ym , złożo­
nym  przez koił, G ębla, z  k tó rego  w y­
n ika  że w pływ y były  'bardzo ograni­
czone z  pow odu bezrobocia członków, 
a  po części1 opieszałości członków  w 
p łacen iu  skljadek — delegat Z arządu 
O kręgow ego z  C zęstochow y koi. 
B lachnicki wygłosił re fe ra t na tem at 
„Zadanie i cele Zw iązków  Z aw odo­
wyoh)".

N astępnie  p rzystąpiono do w yborów  
w ładz, iktóre w ypadły następująco , 
kol. W , Piątjakiewiicz — prezes, kol. 
T. K oszela — w iceprezes kol. A. 
K rężlew skł — sek re ta rz  i kol. P. K o­
w alsk i — skarbn ik , Do Komisji R e ­
w izyjnej w ybrano: kol. Bąbla, Mę- 
drzyckiego i Kowalczyka,

W  zakończeniu zeb ran ia  kol. B la­
chnicki pow iadom ił zeb ranych  o wy­
chodzącym  organie Zw. Zaw. ,,,Gło-- 
sie P racy  Polsk iej-', podkreślając, że  
do obow iązków  organizacyjnych człon 
k a  należy  rów nież czytanie p rasy  za ­
wodowej.

0  U b e zpie czen iach  Społecznych
Inauguracja kursu kierowników p o­

radni ubezpieczeniowych. W  dniu 12 
m arca  br. w lokalu Zjedn. Zaw. „P ra­
ca Polska" w Częstochow ie odbyło się 
o tw arcie kursu kierow ników  poradni 
ubezpieczeniow ych p rzy  Związkach 
Zawodowych, zorganizowanego przez 
Z arząd  O kręgow y p rzy  w spółudziale 
Zw. Zaw. Prac. Inst. Społ., k tó ry  bez­
in teresow nie delegow ał swych p re le ­
gentów. W  kursie uczestniczy 68 słu ­
chaczów  z pośród  O ddziałów  ,,-Pracy 
Polskiej", k ierow nikiem  grupy w yzna­
czono kol. K. Blachnickiego. Na inau­
gurację k u rsu  przybył d y rek to r Ubez- 
pieczalni Społecznej inż. A. G łusz- 
czak, oraz pp. T. N owicki, K okular
1 Pasierbiński1.

Kurs przew iduje 29 godzin w y k ła ­
dów  i obejm uje w szystkie działy ubez­
pieczeń  oraz św iadczeń. W ykłady p ro ­
w adzone będą  dwa razy  tygodniowo 
po 3 godziny. N astępnie odczytany zo ­
s ta ł regulam in kursu, norm ujący za­
daw an ie  p y tań  prelegentom , wnoszenie 
w niosków  i udzielanie w yjaśnień, oraz 
w jaki sposób prow adzone będą  dy­
skusje.

Inż. G łuszczak skreślił na  początku  
h isto rię  ubezpieczeń społecznych.

N astępnie p . K okular w ygłosił re fe ­
ra t p. t. „Polityka społeczna". O p iera­
jąc  się na publikacjach prof. Dybo- 
skiegoi, m ów ca stw ierdził, że Polska 
posiada 59% obyw ateli w  w ieku od 
19—60 lat, zdolnych do pracy, k tó rzy  
powinni’ podlegać pow szechnem u ubez­
pieczeniu. Zadaniem  polityki społecz­
nej jest doprow a’dzeniie do harm onii 
m iędzy w arsztatem  p racy  a p racow ni­
k iem  w nim zatrudnionym . D ąży do 
tego rozporządzenie P rezydenta Rzpli- 
tej z dnia 1.VI.1937 r. o  uk ładach  zbio­
row ych. D zisiejsze ubezpieczenia  w 
Polsce są  oparte  na ustaw ach  a nie na 
m iłosierdziu czy łasce ■— jak  'dałoby 
się określić przedw ojenne ubezpiecze­
nia. T rzeba ty lko  uśw iadom ienia ze 
strony ubezpieczonych, aby w iedzieli 
gdzie, u kogo i o co należy się upom i­
nać. Na poparc ie  tego  tw ierdzenia 
m ów ca przy toczy ł dow ody z te ren u  fa­
b ryk  częstochow skich. U bezpieczenia 
społeczne w Polsce m ają podstaw y 
praw ne oparte  na ustaw ach  i przym u­
sie. W obec określenia, że ubezp iecze­
nia w Polsce są. p r a w i e ,  że p o ­
w szechne, św iat p racy  w inien dążyć 
do takiego rozszerzenia ustaw , aby 
słow o „praw ie" zostało  całkow icie w y­
elim inow ane z  rozm ów  o ubezp iecze­

niach społecznych.

Przechodząc do historii ubezpieczeń 
społecznych, prelegent ośw iadczył, że 
genezą ubezpieczeń by rozwój pnze- 
mysu i zw iększenie pracow ników  na­
jem nych w Niemczech w  XIX wieku, 
co skłoniło ówczesnego kancle rza Bds- 
mańka do zajęcia się św iatem  p racy  
i przeprow adzenia ustaw y, zabezp ie­
czającej' robo tn ika  w razie  choroby. 
Ta pierw sza u staw a ubezpieczeniow a 
w ydana została  w  1883 r. W  później­
szych latach  rozciągnięto ubezpiecze­
n ia  na: bezrobocie, w ypadki, em ery­
ta lne  i losowe. D rugim  państw em , 
k tó re  w prow adziło  ubezpieczenia na 
początku  XX w. jest Anglia. Różnica 
w  św iadczeniach m iędzy A nglią i 
N iemcami polega na tym , ż e  b ezrobo t­
nym Anglikom  w ypłaca  się zasiłk i w  
jednakow ej wysokości, bez w zględu na 
to  źle zarabiali. W e F rancji czyniono 
próby w prow adzenia ubezpieczeń w  r.

Do Pracowników Fizycznych i Umy­
słowych Bydgoszczy i okolicy

Domagamy się u m iarodajnych czyn­
n ików  aby położyły  k re s  nadm iernem u 
wyzyskowi mas pracujących przez n ie ­
sum iennych pracodaw ców , zatrudn ia­
jących w swych przedsiębiorstw ach 
pracow ników  fizycznych i um ysło­
wych. Mimo ustaw  o ochronie ro b o t­
n ików  i o czasie p racy oraz umów 
zbiorow ych mało pracodaw ców  stosuje 
się 'do tychże ustaw . M asy pracu jące 
zroizumią, że nie w szystkie p rzedsię­
biorstw a m ogą uczciwie w ynagrodzić 
swych pracow ników , i to dlatego, że 
narażeni są  na n ieuczciw ą k o nku ren ­
cję tak ich  przedsiębiorców , k tó rzy  
produkują  rozm aite tow ary  w  ukryciu 
p rzed  w ładzam i lub te ż  oszukują skarb 
państw a. W iemy, że p rzem ysł anoni­
mowy jest zakałą  polskiego życia go­
spodarczego i z tego pow odu jesteśm y 
gorącymi zw olennikam i kontrolow anej 
produkcji. Stosując się do  ustaw  i do 
umów zbiorowych przedsiębiorstw a 
przem ysłow e ozy rzem ieślnicze nie 
m ogą być rujnow ane przez elem enty, 
k tó re  kosztem  pracow nika i oszustw a 
skarbow ego żerują na polskim  organiz­
mie gospodarczym  a szczególnie ŻY­
DZI są pow odem  niskiego poziom u n a ­
szego gospodarstw a narodowego..

My robotnicy  dom agam y się od 
czynników  m iarodajnych w ykryw ania

Przy  Funduszu Pracy mieści 
się Komisja branżowa, której 
zadaniem  jest zmniejszenie bez­
robocia w różnych gałęziach 
przemysłu. W branży cukierni­
czej komisja ta oddaje przysło­
wiową niedźwiedzią przysługę, 
gdyż polecając bezrobotnych 
stosuje stawki niższe niż są usta­
lone przez umowę zbiorową za­
w artą między Cechem cukierni­
ków warszawskich, a Zw. Zaw. 
Prac. Cukier. „Praca Polska", 
zalegalizowanym przez główne­
go Inspektora pracy. Obniżenie 
stawek nie da je  nic bezrobot­
nym, a nie przyczynia się wcale 
do popraw y bytu stale zatrud­
nionych co jest całkiem  zrozu­
m iałem i nie wymaga kom enta­
rzy. Tym bardziej dziwna jest 
m etoda Komisji branżowej, k tó­
ra  jak by się zdawało powinna 
przychodzić z pomocą wszystkim 
bezrobotnym nie robiąc wśród 
nich wyjątków, kom isja ta jed­
nakże faworyzuje tylko jeden

1910, lecz dopiero  w  1930 r. w yszły 
ustaw y o w prow adzeniu ubezpieczenia' 
na w ypadek choroby, inw alidztw a i 
starości. T ak późne uchw alenie u s ta ­
wy w e Francji tłum aczy się znaną za ­
pobiegliw ością Francuzów , k tórzy  
przyzw yczajeni są  >do oszczędzania, 
w sku tek  czego n ie  odczuw ali po trzeby  
zabezpieczenia na przyszłość. Również 
w  Stanach Zjednoczonych ubezpiecze­
nia społeczne zostały  w prow adzone 
dopiero  w  ostatn ich  latach. Z Polski 
w yjeżdżali do A m eryki spece ubezp ie­
czeniowi na  zaproszenie tam tejszych 
w ładz celem szkolenia pracow ników  
ubezpieczeniow ych, Pioza tym  z  państw  
europejskich tyliko Czechosłow acja 
w prow adziła całkow ite ubezpieczenia 
św iata p racy . W  Sow ietach ubezp ie­
czenia istnieją od p rzew ro tu  w  1919 r., 
a le tam  idea ta  została  w ypaczona, 
gdyż z  ubezpieczeń korzysta ją  w yłącz -

i likw idow ania podobnych oszustw  w 
myśl obow iązujących ustaw . K iedy na 
zew  „M atki O jczyzny" nasil ojcowie i 
my młodzi robotnicy  rozproszeni po 
całym  św iecie rzuciliśm y nasze na rzę ­
dzie p racy  i szliśmy w ykuw ać krw ią  
i potem  granice N ajjaśniejszej R zeczy­
pospolitej Polskiej' myśleliśmy, że  p ra ­
cy będzie w  Polsce poddostatk iem  i 
w ynagrodzenia za pracę  godziwe. My­
śleliśmy, że p ierw szeństw o do p racy  
będą  mieli O brońcy Ojczyzny i dzieci 
nasze. Dziś n ieste ty  nie zaw sze talk jest 
E lem ent obcy a zw łaszcza ŻYlDZI w y­
zyskują naszych braci, przez o bcho ­
dzenie ustaw  skarbow ych i za trudn ia ­
nie m łodocianych oraz jaw ne łam anie 
ustaw  o czasie p racy  przy niezw ięk- 
szonych zarobkach, podkopując byt 
przedsięb iorstw  racjonaln ie  p row adzo­
nych czyli takich, k tó re  przestrzegają  
ustaw y, p łacą  uczciwie podatk i i s to ­
sują się 'do um ów  zbiorowych, 

ROBOTNICY! Ten stan  rzeczy m o­
że  być i będzie zm ieniony jeżeli b ę ­
dziem y solidarni i- zrzeszeni w organi­
zacji „PR A C A  POLSKA", k tó ra  p ra ­
cow nika P o laka  bronić zaw sze będzie. 
Nie w ierzcie „CZERW ONYM" to w a­
rzyszom z pod znaku Związków  K laso ­
wych, k tó rzy  to sam o obiecują a b ra ­
ta ją  się z najw iększym  wrogiem N a­
rodu Polskiego tj'. ŻYDAMI. Ci czer­
woni tow arzysze i przym ierzeńcy ży-

związek, a mianowicie Zw. 
Zjedn. Czeladników Chrześcijan 
oiddz. cukierników. Czym sobie 
zaskarbił ten związek łaski i 
przyw ileje u komisji nie wiemy. 
A  jeśli zanotujem y przy tym 
fakt, że te sprawy załatw iają i 
tylko m ają prawo załatw iać 
Urząd Pośrednictwa Pracy i 
Społeczne Biura Pośrednictwa 
Pracy  zatw ierdzone przez Kom. 
Rządu, to powstaje pytanie ja ­
kim prawem  Komisja branżowa 
wchodzi w praw a tych urzędów 
i podryw a autorytet czynników 
rządowych i łam aniem  wyżej 
wspomnianych umów?

Ciekawe, jak będą się zapa - 
tryw ać na tę sprawę odnośne 
urzędy.

Zw. Zaw. Prac, Cukier. „P ra ­
ca Polska" wziął tę  sprawę b a r­
dzo do serca i m a nadzieję za­
łatwić ją pomyślnie,

Antoni Nowakowski 
Warszawa.

nie czynni członkow ie i zw olennicy 
panującego reżim u. A ustria, W łochy, 
Belgia, państw a skandynaw skie i b a ł­
tyck ie  m ają ubezpieczenia częściowe: 
albo o d  w ypadków  i chorobow e, albo 
em erytalne i losowe.

Zainteresow anie pierwszym  w ykła­
dem  było b. w ielkie. Św iadczyły o  tym 
liczne zapytania, k ierow ane do  re fe ­
ren ta . Po udzieleniu odpow iedzi na 
aktualne spraw y w ykład  p ierw szy zo­
sta ł zakończony. N astępny odbędzie 
się w  poniedziałek  14 barn Zam knię­
cie kursów  przew idziane jes t w  dniu 
10 kw ietn ia 1938 r., po czym zostaną 
w ydane zaśw iadczenia tym  uczestn i­
kom  kursu, k tó rzy  nie opuszczą trzech  
w ykładów . Zaśw iadczenia te  służyć 
będą  jako' kw alifikacje d la  k ierow ni­
ków  poradni ubezpieczeniow ych przy  
poszczególnych Zw, Zaw. „Pracy Pol­
skiej'. K. G.

dów, są pow odem , że przem ysł żydow ­
ski opanow ał najw iększe gałęzie p ro ­
dukcji polskiej. K ap ita ł żydbw ski pod­
kopuje egzystencję p rzedsiębiorstw  
polskich przez  oszustw a skarbow e, wy 
zysk pracow nika, a po zgnębieniu po l­
skich przedsiębiorstw  podw yższa ceny 
produktów  swoich i w  dw ójnasób od­
bija sobie poniesione poprzednio s tra ­
ty. K artele  są najlepszym  dow odem  
tw ierdzeń naszych. Mimo nikłych z a ­
robków  pracow ników  zatrudniających 
w fabrykach karteli, ceny artykułów  
pierwszej po trzeby  skartelizow anych 
przedsięb iorstw  są  znacznie wyższe od 
cen zagranicznych. Jed en  k a rte l droż- 
dżówy, k tó ry  eksploatują 4 ŻYDÓW 
zarobił w  k ró tk im  cizasie przeszło 1*00 
milionów złotych. W idać z  tego, że ży­
dzi k rzep ią  się na drożdżach polskich 
— a robotnik  w 'drożdżowniach jest 
nisko opłacany.

My robotn icy  zdajem y sobie spraw ę 
z tego, że  w yzyskiw anie nas, to  a tak i 
na nasze siły i naszego ducha, abyśm y 
upadając na siłach i na  duchu, w  raz ie  
jakichkolw iek zakusów  na całość n a ­
szej Ojczyzny, nie byli zdolni obronić 
tego cośmy odkupili.

Żądamy od M inisterstw a O pieki 
Społecznej, aby raczyło się przyczy­
nić i spow odowało w U bezpiecząlni 
Społecznej1 o w ypłacenie zasiłków  
chorobow ych już od  pierw szego dnia 
choroby. Od m iarodajnych czynników 
domagamy się troskliw ej opieki i p o ­
m ocy tym najniesizczęśliwszym tj. b ez ­
robotnym .

Panów  przedsiębiorców  i w szystkich 
pracodaw ców  Polaków, k tórych  p ie ­
niądz oślepił, naw ołujem y aby zdjęli 
bielmo z ócz i w ynagradzali pracow ­
ników  swoich w myśl obow iązujących 
ustaw  i taryf. W zam ian zato koledzy 
robotnicy Polacy pracow ać b ędą  z 
ocho tą  i wydajnie1. G dy zaś — co niie- 
daj Boże — wróg zew nętrzny, lub K o­
m una zechce podnieść miecz na O jczy­
znę naszą lub też na  lad  i porządek 
w ew nętrzny — m y robotnicy w raz z 
N arodow ą A rm ią Polską z uśm ie­
chem' na u stach  poskrom im y w rogów  
a tem sam em  ocalim y i W asze p rzed ­
siębiorstw a.

Do w szystkich pracow ników  P o la­
ków  zanosimy apel: Polacy p racow ni­
cy w szystkich zawodów! C hcecie w al­
czyć o lepszą egzystencję w stępujcie 
w szeregi

Narodowego Związku Zawodowego 
„PRACA POLSKA"

k tó ry  w alczy o polepszenie bytu  po l­
skich m as pracu jących  bez obcych 
i wrogich nam  w pływów, o Polskę 
W ielką, N arodow ą, o Polskę dla Po­
laków!

Szczęść Boże!
Zw iązek Zawodowy „Praca Polska" 

w Bydgoszczy. W pisy na członków  
przyjmuje: S ek re ta ria t w Bydgoszczy
przy ulicy Dn. Emila W arm ińskiego 17 
I ptr, m. 2.

„Praca Polska" w Bydgoszczy

Bolączki cukierników
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I D E M K U J E f l Y  m m !
Gdzie sie dwóch bije, tam Żydek korzystaRozw iązanie

zagadki
Oczywistą jest rzeczą, że J ę ­

drek jest czytelnikiem „Głosu 
Pracy Polskiej", a Franek czyta 
czyta „Tydzień Robotnika .

Jędrek, czytając p rasę  na - 
prawdą narodową, zrozumiał, 
że największym  nieszczęściem 
Polski jest rozpanoszenie i 
wszechwładne we wszystkich 
niemal dziedzinach życia —  a 
szczególnie w dziedzinie gos­
podarczej żydostwo. Praw dę tę 
—  dla wielu niestety do dziś je­
szcze niezrozumiałą! —  pojął, 
przetraw ił niejako w swoim 
umyśle, ugruntował i sta ł się 
Narodowcem. Jako  Narodowiec, 
świadomy swej odpowiedzialno­
ści za losy Ojczyzny, zna obo­
wiązki, które Ona na  niego w kła­
da. Dlatego to  widzimy Jęd rka  
przy  pracy.

Ciągnąc niezdecydowanego, a 
może i nieuświadomionego naro­
dowo, starego M acieja do skle­
pu  polskiego, uderza najbar - 
dziej radykalnie i skutecznie w 
molocha żydowskiego. W yzwala 
najskuteczniej Polskę spod 
czwartego zaboru

Franek, jako czytelnik „Ty­
godnia Robotnika" ciągnie s ta ­
rego M acieja do sklepu żydow­
skiego. Czemu? Bo „Tydzień 
Robotnika" tak, jak i jego tatełe 
„Robotnik" stworzyli, finansują 
i redagują Żydzi, właśnie d la ta ­
kich Franków, aby pięknymi z 
pozoru hasłam i „wolność „w ła­
dza przez lud dla ludu itd. 
wprzągnąć ich w rydwan wy - 
sługiwania się interesom  żydo - 
stwa. Mosiek Cykmacher — jak 
wskazuje rycina celowo nie ciąg­
nie bezpośrednio starego M acie­
ja do swego sklepu, ale przez 
Franka. Tak więc, Franek gorli­
wy czytelnik „Tygodnia Robot­
nika" m a „zaszczyt" należeć do 
coraz mniej licznego stada „Wojt­
ków żydowskich".

„Głos P racy Polskiej" ma za­
szczytną przed sobą misję prze­
robienie jak największej liczby 
Franków  na Jędrków , czego Mu 
całe narodowo czujące i myślące 
społeczeństwo polskie, a  szcze­
gólnie narodow a część W arsza­
wy, z całego serca życzy i wszy­
stkimi siłami dopomoże.

Józef Siedlanowski 
Warszawa.

„Teoria" walki klas —  droga 
do zniszczenia gojów.

Słusznym  jest powiedzenie, 
że przysłowia są m ądrością na­
rodów. Jeśli zaś mówimy o teo­
riach M arksa, to powiedzenie 
to  stosuje się przede wszystkim  
do teorii tzw. walki klas. Każdy 
in trygant, k tóry  chce łatw ą dro­
gą wirować, doprowadza do te ­
go, że dwóch, czy dwie grupy 
zaczynają się kłócić, a on sp ry t­
nie pom agając jednem u, dopro- 
'w adza do zniszcenia drugiego. 
Potem  jest już łatw iej załatwić 
się z jednym . Tę sam ą tak tykę 
zastosował Marks. Zaczął wbi­
jać w  głowy „towarzyszów", że 
na świecie nie ma narodów. Są 
tylko „klasy". Klasa robotni­
cza, chłopska, urzędnicza, in te­
ligencka, kapitalistyczna itd. 
K lasy te, tw ierdzi on dalej, 
wciąż walczą ze sobą, bo rzeko­
mo to, co jest dobre, korzystne 
dla jednej klasy, jest jednocze­
śnie niekorzystne dla każdej in ­
nej A więc wiecznie walczą one 
ze sobą.

Już  w  pierwszym  artykule, 
om aw iającym  naukę M arksa 
zwróciliśm y uwagę Czytelnika 
na ów olbrzym i podział pracy 
w każdym  narodzie, a naw et na 
świecie całym. W ykazaliśmy, że 
gdyby arch itek t nie zrobił p la­
nu  domu, czy mostu, robotnik 
nie m iałby pracy, przy budo­
wie. Gdyby nie było ludzi, któ­
rzy przeprowadzili długie stu ­
dia i teraz zajm ują się lecze­
niem, w ielu robotników  byłoby 
skazanych na śmierć, bo niktby 
ich nie wyleczył z choroby, na 
k tó rą  zapadli. Gdyby urzędnik 
nie prowadził ksiąg kasowych 
fabryki, zbankrutow ałyby ono 
i robotnik straciłby pracę. A z 
drugiej strony, gdyby robotnik 
nie w yprodukow ał m ateriału, 
ten  sam  urzędnik, inżynier, czy

lekarz nie m ieliby w co się u- 
brać. G dyby chłop nie upraw iał 
roli, nie m ieliby oni co jeść. 
Gdyby robotnik i chłop nie m ie­
li zarobku (a oni stanow ią n a j­
większą część narodu np. pol­
skiego), nie kupow aliby tego, co 
produkuje  fabryka, nie leczyli­
by się.

Widzimy więc, że interesy 
wszystkich klas są ze sobą po­
wiązane. Stw ierdzaliśm y już 
kilkokrotnie i raz jeszce stw ier­
dzamy, że bardzo często robot­
nicy nie są należycie wynagra­
dzani. Przew ażnie ma to m iej­
sce w  fabrykach żydowskich, 
gdzie właściciel celowo wyko­
rzystuje robotnika - goja, by 
„uświadom ić" go klasowo i po­
pchnąć pod sztandary socjali­
styczne. Zdarzają się takie w y­
padki i w  nielicznych polskich 
przedsiębiorstwach, ale tu  przy-

•  • •

czyna leży w niezrozum ieniu 
prze fabrykan ta  swojego in te­
resu.

W ykazaliśmy więc, że w isto­
cie ine tylko nie m a sprzecz­
nych interesów  między poszcze­
gólnymi klasami, ale naw et in ­
teresy  te  są związane. Inna 
rzecz, że zorganiziwane żydo­
stwo i m asoneria sztucznie 
stw arzają w arunki takie, że ro­
botnik jest często prześw iad­
czony o owej wykom binowanej 
i w ykalkulow anej przez M ar­
ksa „walce klas".

Ale jest jeszcze druga strona 
zagadnienia. Jeżeli M arks tw ier­
dzi, że klasy są solidarne na 
wew nątrz, to musi w ytłum a­
czyć, dlaczego ta  solidarność 
istnieje. Niebardzo m u się to 
udaje.

W yjaśnim y to w  num erze na­
stępnym . (U).

KLĘSKA P. P. S. NA ŚLĄSKU
Klasowy Zw. Zaw. Transporłow- 
ców przeszedł w całości w sze­

regi „Pracy Fol skiej".
Swego czasu donosiliśmy o 

burzliwym zebraniu klasowego 
Związku Transportowców w K a­
towicach, którego członkowie 
domagali się od zarządu okręgo­
wego rozwiązania związku i za­
łożenia zamiast niego związku 
zawodowego transportowców 
„Praca Polska", Obecni na ze­
braniu adw. dr Ziółkiewicz i se­
kretarz okr. Me lek sprzeciwili 
się żądaniu, wskutek czego zo­
stali przez swoich własnych 
członków do krwi pobici, a lokal 
„Turu" p rzy  ul. św. Paw ła 19 w 
Katowicach w dniu 20 lutego zu ­
pełnie zdemolowany.

Po rozbiciu zebrania i związ­
ku, socjaliści transportowcy 
zwołali na dzień 6 m arca br. do 
lokalu O. W. w Katowicach ze-

Fianek, który czyta „Tydzień robotnika",
Ciągnie Macieja do żydowskiego  
sklepu Cykmachera, Moska, bolszewika.
Jędrek, wystarczy raz spojrzeć na niego, 
a poznać można zaraz, że to chłop morowy.
Czyta „Głos Pracy Polskiej", „Dziennik Narodowy". 

Chce mieć Polskę Narodową, 
bez oszustwa żydowskiego, 
więc ciągnie Macieja za rękę,
DO SKLEPU POLSKIEGO!

Antoni Romanowski.

branie, na którym  ukonstytuo­
wano nowo oddział związku, a le  
już przy  „Pracy Polskiej" i  wy­
brano zarząd z kol. Płonką i Le- 
ciejewskim na czele. Zaznaczyć 
wypada, że nieomal wszyscy ka­
towiccy transportow cy zgłosili 
swój akces do „Pracy Polskiej", 
tak, że przy socjalistycznej 
zdradzieckiej organizacji nie po­
został nieomal nikt.

Jest to wielkim sukcesem 
„Pracy Polskiej" na Śląsku. So­
cjaliści, którzy dotąd w bez­
względny sposób na każdym 
kroku najohydniejszymi m eto­
dami walczyli z „Pracą Polską", 
dziś zaczynają sami ponosić 
konsekwencje tej walki. To też 
wściekłość ich nie ma granicr 
jednak do wzięcia w skórę na 
zebraniu i klęski dotąd się nie 
przyznali, nawet nie wspomnieli 
■ '  tym słówkiem w prasie. Z zem ­
sty  jedynie rzucili brukowy 
paszkwil z kilku inwektywami 
przeciwko „Pracy Polskiej" i jej. 
prezesowi okręgowemu kol. Fra- 
nielowi.

Ten wyłom, poczyniony przez: 
„Pracę Polską" w zdyscyplino­
wanych szeregach klasowych 
związków zawodowych, św iad­
czyć może najlepiej o uczciwej i 
szczerej obronie mas p racu ją­
cych przez „Pracę Polską", bo 
takimi właśnie dowodami tej 
pracy wyłom ten został spowo­
dowany. '
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